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KURYER LITEWSKI.
UJ W iln ie  w  P ią te k  dnia  12  M a ja  e. s .  i853 Pt oku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S a n k t-P e te rsb u rg  d. 2 m a ja .
Sankt Pe te rsbursk i U łańsk i P ó łk ,  w yp row a ­

dzający początek swóy od założenia S .P e te rsb u r - 
g t i , p r z e z  W ie lk ie g o  Przekszta łc ic ie la  Oyczyzny na- 
szey, P i o t r a  P i e r w s z e g o ,  k tó r y  b y ł  uczę- 
s t i i łk io n i  v>e wszystk ich  św ie tnych  woynach Ros­
sy i p rzec iw  S zw e c y i,  T u rc y  i , Prnss , P o lsk i  i  
F ra n c y i ,  n ie je d n o k ro tn ie  sta ł się godnym W y ­
sokich Monarszych nagród, za męztwo i  walecz­
ność, w n ich okazywane.

Pó łtawa i  A lp y ,  Paryż i  B a łk a n y — św iadk i 
jego t r y u m fó w , nieograniczonego poświęcenia się 
d la T r  »nu i  nieustraszoności w  b itwach.

P ó łk  ten, odznaczywszy się z innem i 5tey 
U łańsk iey  d y w iz y i ,  i  nabywszy n iezw ięd łą  sła­
w ę  w przeszłey T u re c k ie y  woynie, teraz znowu 
s ta ł  się godnym szczęścia, o trzymać od N a y m i ł o -  
ś c i  w s z e g o  C e s a r z a  P a n a  p ra w d z iw y  dar M o n a r ­
s z y : Srebrne T rą b y  S. Jerzego , z nap isem : za od­
znaczenie się w  T u re c k ie y  w oyn ie  w la ta c h  1828 
i  і8гд .

P ie rw szy  dzień S. Paschy obrany b y ł  na ich  
poświęcenie. I  k tó ryż  dzień m ógłby bydź p rzy­
zwoitszym dla tey połączoneѵ uroczystości w ia ry  i  
s ławy? ja k ie ż  uczucia wzbudza ona w duszy Chrze- 
ścianina żołnierza, p rzen ikn ionego ogniem Sw ię- 
te y  w ia ry?  Jak pamiętne bywają  one dla tych, któ­
r y c h  serca , niedostępne bo jaźn i, pyszne w  bo­
jach, w pokorze upadają na ziemię przed O łtarzem 
Bożym, d la uproszenia d łu g ich  dn i d la M o n a r ­
c h y , prawdziwego szacownika waleczności S w y c h

w o j o w n i k ó w .  ,,
f ^ « y t y  n a c .  «^zmyślania, p rz y  spoyrze- 

и іи  na T ro n  poświęcony,wznoszący się śrzód r ó w n i ­
n y ;  na otaczające go trofea; na piękne szeregi wojo­
w n ik ó w ,  tchnących męztwem i prze ję tych w iarą ; 
na różnokszta łtność osób i  ub io rów  tłumiącego się 
ludu  , zwabionego ty m  n iezw ycza jn ie  uroczystem 
dla niego w idow isk iem .

D . 2 kw ie t . ,  o godzinie g tey  zrana, po skoń- 
czoney M szy ś . , p ó lk  u szykow a ł się na placu, 
przed C e rkw ią  swojego pó łku. T u  urządzony b y ł  
ambon , na k tó ry m  wznosił się o k r y ty  z ło tog ło -  
wem T ro n  z K rzyżem  i  Ew ange lią . Po obu jego 
stronach rozłożone b y ły  na sto łach , p o k ry ty c h  
ppnsowem suknem, tro fea  p ó łku ;  z p ra w e y— te­
raz N ay łaskaw iey  darowane S rebrne , S Jerzego  
T rą b y , a na n ich , na srehrney tacy, p rz y k r y te y  
z ło log łowem , N a y w y i s z y ,  własną C e s a r z a  J e ­
g o m o ś c i  ręką podpisany Dyplomat. Inne zaś sre­
brne t rą b y  i  dawne k o t ły ,  darowane S. Peters­
bursk iem u P ó łk o w i  Dragonów (poźniey nazw a nem u 
u łańsk im ) za odznaczenie się w  w oyn ie  siedmio le- 
tn iey  i  wz ięc ie  B e r l in a ,  sztandary S. Jerzego, k tó ­
re p o w ie w a ły  na niedostępnych w ierzcho łkach  
gór Ba łkańsk ich ,/ . \w \o i\am \: H a u  zet a i  P reuss isch - 
JSułąu , przyniesione b y ły  na rozpoczęcie modłow, 
ustawione w  różnych mieyscaęh na ambonie.

Dowódzca pó łku , obróc iw szy  się do U łan ów , 
ośw iadczy ł im. ,, C e s a r z  J e g o m o ś ć  P a n ,  widząc  
odznacza jące się męztwo i  waleczność , okazane 
p rze z  S t.-P e te rsb u rsk i P ó lk  U łańsk i, w  os fa tn iey  
woynie T u re c k ie y , ra c z y ł n a ń  zw róc ić  osobliwe 
Vt ysokie  M onarsze  zadowolenie  , d la  okazan ia  
k tó rego  N  a ym iłośc iw iey  d a ro w a ł W a m  T rą b y  
S. Jerzego. D z iś  one będą poświęcone! P om ód lc ie  
się do P ana  n o g a , aŁeby zes ła ł nam  zdarzen ie , 
do okazan ia  J e g o  C e s a r s k i e m u  M a j e s t a t o w i  go­
towości d la  usp raw ied liw ien ia  na p o lu  w a lk i ta k  
ch lubney d la  w alecznych n a g ro d y

Przed czytaniem Nay wyższego D yp lom ata , 
oddane b y ły  stosowne woyskowe h o n o ry ; a po 
jego przeczytaniu przez A u dy to ra  p ó ł k u , p ow tó ­
rzone. r

P ó łkow y  Kapelan m ia ł  stosowaną do obcho­
du mowę,zamykając ją pasterską nauką: jak należy 
postępować w drodze,żywota, ażeby bydź doskona­
ły m  Chrześcianinem żołnierzem. Serca w szys tk ich  
b y ły  wzruszone, a oczy z pobożnością zwrócone na 
zakłady M o n a r s z e g o  zadowolenia.

Zaczęło się poświęcenie T rąb . C hó r t r ę -  
baczów, oddawszy stare, oczekiwał u ambonu no­
w ych .  P ó łk o w n ik  w rę c z y ł  im  N aym iłośc iw szy  
dar M onarchy , i  n iezwłocznie poruszające: B o le  
zachoway K ró la !  rozeszło się w  odgłosie t rąb  
powtarzanym od wszystkich serc w o jo w n ik ó w .

Po ukończeniu nabożeństwa, żo łn ierze p ro ­
s i l i  Nacze ln ików  o pozwolenie im  szczęścia, w i ­
dzieć podpis ukochanego M o n a r c h y . Życzenie ich  
niezwłocznie spełniono, i  D yp lom at przez szere­
g i  został przeniesiony.

Poczem cała parada, przeciągnąwszy przed  
Naczelnik iem D y w iz y i ,  Jenera ł-M ajorem  Ł a s z -  
karew ym  2gim, poszła do domu Dowódzcy p ó łku ,  
gdzie, na dziedzińcu wcześnie już b y ły  p rzygoto­
wane ogromne s to ły — Święconego dla w oyskow ych  
rang niższych. T u  P ó łk o w n ik  i  O ff ice row ie, po­
całowawszy się z U łanam i, p rzys tępow a li  z n im i  
do Święconego.

Przy jem ny i  poruszający b y ł  w id o k  zacho­
wania tego narodowego obyczaju przodków  na­
szych, —  obyczaju tak zbliżającego Naczelnika do 
podlegającego ; okazami - —*3- V * - ł ; " 1,401 p ie r ­
wszy zawsze pozyskuje w iększe p rzyw iązan ie  д 
m iłość ostatnich; a gdzie panuje ta k i  zw iązek, tam 
żadne warownie nie oprą się usiłowaniom p ó łku :  
w  bitwach zawsze on będzie zwycięzcą.

W sp m ia łe  śniadanie oczek iwało  O ficerów i  
Gości w  kvaterze P ó łk o w n ik a .

Przed jego zakończeniem, Jene ra ł-M a jo r  Ł a -  
szkarew , Dovódzca P ó łk u ,  wszyscy PP . Sztabs- 
i-O be r-O ff ice -ow ie , i  Goście, w ysz l i  do ucztują­
cych U łan ów , i  podniósłszy z w ierzchem  nape ł­
n ione k u b k i ,  w y k rz y k n ę l i :  zdrow ie  C e s a r z a  P a ­
n a  i  ca łego  JKto M o n a r s z e g o  D o m u !  Odgłosy
t rą b  , t  grzmiącem, t ryum fa lne m  ura! zjednoczy­
ł y  i  wzruszyły serca wszystk ich. U łan i,  nie po­
zostając od swych N acze ln ików , i  za ich p rz y k ła ­
dem, napełniwszy swe sołdackie ku b k i ,  rów n ież  
je s p e łn i l i , wzruszywszy pow ie trze  t r z y k io tn e m  
w y k rz y k n ie n  em ura!

Potym  wzniesiony został toast: zdrow ie  St 
Petersburskiego U łańskiego p ó łk u : nowe ura! b y ­
ło  odgłosem w a le cznych , czu jących własną swą 
godność.

Zatym  nastąpił toast : zdrow ie  N a c z e ln ik a  
D y w iz y i, J e n e ra ł• M a jo ra  Ł aszka re w a . Poruszo­
ny  dowodami m iłości, k tó rą  w  k ró tk im  czasie swe­
go naczeln ictwa d y w iz y i  p o t r a f i ł  «obie zjednać 
u wszystk ich rang , Jenera ł dz iękow a ł O f ice rom  
i  U łanom , dodając, iz z tak  w a lecznym i to w a rz y ­
szami pragnąłby zasłużyć na nowe nagrody.

D ługo się roz lega ły  po przestrzeniach pow ie­
trza pieśni i  muzyka godujących U łanów , k tó rz y  
się oddawali  serdecznej w  gron ie  swem wesoło­
ści. {R usk i In w a lid .)

—  U kazy Rządzącego S enatu  —  1) 24 m arca . 
(z H e ro ld y i)  dla uczynienia powszechnie w iado- 
mem, jakie m ianow ic ie  p rawem  ustanowione w y ­
d a tk i  potrzebne są w  przewodzie in te resów  szla­
check ich  . teraz w  znaczney l ic z b ie ,  zwłaszcza z 
zachodnich gubern iy, do H e ro ld y i  na rozpatrzę-



„ i e  p r z y c h o d z ą c y c h ,  i  d l a  z a p o b i e ż e n i a  p r z e z  t o  
n a d u ż y c i o m  w  t y m  p r z e d m i o c i e  z e  s t r o n y  o s o b ,  
k t ó r e  p r z y y m u j ą  n a  s i e b i e  s t a r a n i e  w  i n t e r e s a c h  
t e g o  r o d z a j u  , t>. M i n i s t e r  Sp' a w i e d l i w o s c i  n i e c i ł  
H e r o l i l y i  z e b r a ć  t a k o w e  w i a d o m o ś c i  i  p r z e d s t a ­
w i ć  i e R z ą d z ą c e m u  S e n a t o w i ;  a t e g o  p o w o d u  S e ­

n a t  o g ł a s z a ,  c o  n a s t ę p u j e :  0  W m  l ' ! ? e w e d  m "  
t e r e s o w  p r a w o  Ł a d n y c h  w y d a t k ó w  m e  w y m a g a  
p r ó c z  S i e n i o w e g o  p a p i e r u ,  k t o r e g o  p o t r z e b n a  i l u s o  
d o p i e r o  p o  s k o ń c z e n i u  i n t e r e s u  ,n o  .e b y c  w i a d o . n ,  
i  W t e n c z a s ,  za  p o ś r e d n i c t w e m  R z , d o w  G u b e r n i a l -  
n y c l ,  , u z y s k u j e  s i ę  o d  s t r o n  , za k a ż d y  a r k u s z  
n l y t e i o  p r o s t e g o  p a p i e r u ,  p o  2 r u b l e  assyg.  2 )  O s o ­
b y ,  k t ó r e  , p o  o t r z y m a n y m  w y w o d z i e  , .  і у с г ц  s p -  
b i e ,  a b y  h e r b  - c h  r o d u  b y ł  z a m i e s z c z o n y m  d o  
z a t w i e r d z o n e g o  p r z e z  N .  P a s a  h e r b a r z a  C e s a r s t w a  
R o s s y y s k i e g o ,  i  ż ą d a j i  i m e d  k o p i | ę  t a k  h e r b u  j a ­
k o  i  g e n e a l o g i i  , z n a y d u j ą c e y  s i ę  p r z y  p a p i e r a c h ,  
p o w i n n i  z a p ł a c i ć  6 o  r u b l i  p o s z l i  n ; t e  z a ś , k t ó r e  
c h c ą  m i e c  k o p i j ą  t y l k o  s a m e g o  h e r b u  i  j e.  n e y  
g e n e a l o g i i  , p i a i ą  5o  r u b .  5 ) P o d a j ą c y  p r o ś b ę  o 
w y d a n i e  i m  D y p l o m a t ó w  N  a y  w y ż e  y  z a t w i e r ­
d z o n y c h  i  h e r b ó w ,  l u b  o s p o r z ą d z e n i e  p r z y w i l e ­
j ó w  n a  p o d a r o w a n e  M a y  ł  a s k , a  w  i e y  d o b r a ,  
p o w i n n i  z ł o ż y ć  o b o k  t e g o  1З0 r u b .  ; d a l s z e  p o ­
t r z e b n e  k u  t e m u  m a t e r y a ł y ,  j a k o  t o :  o p r a w a ,  z ł o ­
t o g ł ó w  , s z n u r y ,  k u l a s y  i  p u s z k a  n a  p i e c z ę c ,  r ó w ­
n i e ż  s a m e  p r o s z ą c e  o s o b y  z ł o ż y ć  są o b o w i ą z a n e ,  
i  w a r t o ś ć  i c h  z o s t a w  u j e  s i ę  d o  w o l t  k a ż d e g o .  N a -  
k o n i e c ,  p o  p o d p i s a n i u  j u ż  l a k o w y c h  D y p l o m a t ó w  
l u b  P r z y w i l e j ó w  p r z e z  N .  P a n a  , n a l e ż y  z a p ł a c i e  
j e s z c z e  1 0 0  r u b l i  b o  k o p i e j e k  za  p r z y ł o ż e n i e  w  
M i n i s t e r s t w i e  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  p i e c z ę c i  F a n -  
e t w a  i  4 )  . , D l a  z a p o b i e ż e n i a  w s z e l k i m  s t a r a n i o m  
s t r o n  i  u m o c o w a n y c h  w  r z e c z y  w y w o d ó w  s z l a ­
c h e c k i c h  i  w  o g ó l n o ś c i  W  i n t e r e s a c h  t e g o  r o d z a j u ,  
u s t a n o w i o n ą  z o s t a ł a  w  H e r o l d y i  , z a  p o z w o l e n i e m  
P. M i n i s t r a ,  k o l e y  Ś ^ r a w ,  w e d ł u g  k t ó r e y  s u r o ­
w i c  s i ę  p r z e s t r z e g a ,  a ż e b y  k a ż d y  w  s w o i m  c z a s i e  
O t r z y m a ł  n a l e ż y t e  z a d o ś ć  u c z y n i e n i e ;  s k ą d  w y ­
p a d a ,  ż e  ż a d n e  p o ś r e d n i c t w o ,  k u  n a d a n i u  l )  tn i n ­
t e r e s o m  p o m y ś l n e g o  b i e g u ,  m i e y s c a  m i e ć  n i e m o -  

ze.”  . n ,
— 2 )  i o  ę *  D e n )  o u z n a n i u  R o b e r t a

G a y  K o n s u l e m  W .  B r y t a n i i  w  11 y d z e  i  i n n y c n  
p o r t a c h  L i w o ń s k i c h .

3 )  t e g o l  d n i a , ( z  t e g o ż  D e p . )  O  p r z e z w a n i u  
G ó r n i c z e g o  k o r p u s u  k a d e t ó w  , I n s t y t u t e m  G ó r n i -

C t W a *4 )  25 t e g o l  m .  ( z  t e g o ż  D e p . )  Z  o g ł o s z e n i e m ,  
z e  t y l k o  d z i e c i  K r ó l ó w  ^ C a r ó w )  G r u z y i  i  l m e -  
r e t y i  m a j ą  p r a w o  t y t u ł o w a ć  s i ę  K r ó b w i c z a m i  ( C a ­
r e w i c z )  i  K r ó l e w n a m i  ( C a r e w n a ) ;  d e l s i  zas  p o t o m ­
k o w i e  p o w i n n i  n a z y w - a ć  s i ę  X i ą / ę t i m i  i  X i ę ź n i c z -  
k a m i  G r u z y y s k i e m i  i  I t n e r e t y ń s k i e m i .  V \  r a z i e  
n i e z a c h o w a n i a  l e g o  p r a w  i d ł a  ,  p r o ś b y  i  w s ż e l k i e  
a k t a  z  n i ę w ł a ś c i w  e m i  t y c h  o s ó b  p o J p i s a m i  ż a d n e y  
U  p r a w a  m o c y  n i e  b ę d ą  m i a ł y .

5 )  t e g o l  d n ia .  ( Z  t e g o ż  D e p . )  0  p r z y y m o w a -  
n i u  z a  t o p o g r a f o w  d o  j e d n e y  r o t y  W o j e n n o  t o p o ­
g r a f i c z n e g o  D e p o  w  P e t e r s b u r g u ,  m a j ą c y c h  p r a w o  
w o l n o z a c i ę ż n y c h  , t o  j e s t :  s z l a c h t y  n i e  m a j ą c y c h  
r a n g  (недорослей изъ Д в о р я н ъ ) , d z i e c i  o ł i c e r o  w  
n i ż s z e g o  s t o p n i a ,  a r t y s t ó w  i  k u p c ó w  d w ó c h  p i e r ­

w s z y c h  g i l d .
6) t e  g o i  d n ia  ( z  t e g o ż  D e p . )  Z  o g ł o s z e n i e m  

n o w e y  U s t a w y  d i a  k a n t o r u  i n t e n d e c y i  D w o r u  C e ­

s a r s k i e g o .
7) 26 t e g o l  m. (z tegoż Dep.) I z  synowie 

w d ó w  żo łn iersk ich, k tó re  w ysz ły  za Kozaków, po­
w in n i  pozostać Kozakami. ( T ygodn ik  P e te rsbu rsk i)

—  L i s t  p i s a n y  z A na to lsk iego  brzegu B osfo ru .
O t o z  i  p r z e p ł y n ę l i ś m y  m o r s k i e  g ł ę b i n y .  O d  

d n i a  i y g o  d o  2Ź g o  m a r c a ,  o k r ę t y  n a s z e  w a l c z y ­
ł y  z  p r z e c i w n e m i  w i a t r a m i  i  z c i s z ą  m o r s k a t ; 
f a l i s t a  s i n i o ś ć  w ó d  d ł u g o  o b l e g a ł a  n a s  s z e r o k ą  
p ł a s z c z y z n ą  ; k i l k a k r o ć  l a  p ł a s z c z y z n a  m a l o w a ­
ł a  s i ę  n a  k o ń c u  w i d n o k r ę g u  c i e m n y m  s z l a k i e m  
b r z e g ó w  s l a r o ż y l n e y  M e z y i  i  T r ą c y  i ,  l e c z  z n i ­
k n ę ł y  o n e  z  o c z u  n a s z y c h , —  i  w k r ó t c e  w  i e r z c h o ł ­
k i  g ó r ,  k t ó r e m i  o t o c z o n y  j es l  p o c z ą t e k  c i a ś n i n y  
K o n s t a n t y n o p o l i ! a ń s k i e y ,  z a c z ę ł y  s i ę  c z e n i ć  p r z e d

nami; przyjazny w ia t r  w iać  p o c z ą ł , w z d ę ł y  s i ę

żagle, zap ien i ły  się fale i r y k n ę ły  pod przodem o- 
k rę tu  — i eskadra nasza , jak stado łabędzi , r y -  
ch io  w p łynę ła  na ciaśninę obiecaną; jeszcze m i­
nut k i l k a ;  — kotwica zarzucona , Żagle zw in ię te  , 
i  szyba światłego Bosforu zakołysała już n ie r u ­
chom ym  okrętem naszym, naprzeciw wsi B n ju g - 
jDere, k ló rą  w idać z domu Posła Rossyyskiego p rzy  
Forc ie  Ottomariskiey.

I lu ż  d o ln y c h  w spó łrodaków  m yś l i  teraz o 
nas, chce wiedzieć, g dz ie , my i  jak p rzebywamy!
— Pozwólcież w ięc, kochani z iom kow ie , pom ów ić  
z wami o naszem życ iu  i powodzeniu w  A z y i .  
Sercu Rossyanina przy jemnie jest słyszeć dobrą 
now inę  o swoich, szczególniey zaś o naszem. m i-  
łu jącem Chrystusa woysku , z radością idącem, 
drugą przez W odzów' mu wskazaną, na sk in ien ie  
C esarza  —  Nadziei. B i isko l i ,  lu b  daleko, nie p y ­
tamy o trudach  i n iebezpieczeństwach: M o nar ­
cha rozkazał, z nami Bóg, i  sława będzie z nami.

Szkoda, żeście w y ,  p rzy jac ie le , nie mogli u 
„as bydź w gościnie podczas Świętego Tygodn ia ; 
n tybyśmy was ugościl i na naszey now ey s iedzi­
bie. zupełn ie po Rusku: czerwonych jay, pirogo w 
i baka liy  b y ło  do syta. Jesteśmy zd row i,  syci i  
weseli, a czegóż potrzeba więcey! — Teraz prze­
niosę was na brzeg A z y a ty c k i  T rack iego  Bosfo­
r u ;  tu, naprzeciw wsi T e r a p i i ,  znaydującey się 
w  Europ ie , leży obszerna dolina, w  końcu k tó ­
rey, n iedaleko wsi J a iy k jo y , jest mieysce , zda- 
wna zowiące się C h u n k ia r sk ie les i c zy l i  S u lta ń - 
ska p rz y s ta ń ; dla tego tak  nazwane, że od czasu 
Sułtana Arnurata  IV g o ,  dolina ta b y ła  w yb ie ra ­
ną przez Y\ ładzców Wschodu na przechadzki za 
miastem. W y ra z  C h u n k ia r  w z ię ty  jest z języ­
ka Perskiego , w  k tó r y m  w łaśc iw ie  oznaczają 
przezeń Sułtana.

Przeydźmy z tey  zieloney axam itney  d o l i ­
ny  na w ie rzcho łk i  nadbrzeżnych wzgórków, k tó ­
rych czoło p ługiem jeszcze n ie tkn ię te ; tygodniem 
w przódy prawie  nie znało ono stopy cz łow ieka ; za­
ledw ie  śc ie żk i , w i jąc  się po spadzistuściach gór, 
p rzekrada ły  się między krzakam i m irtów i  lau­
ró w ; zaledwie pasterze ze stadami n iek iedy się 
po n ich  wałęsali: teraz tysiące Ros-yysk ich wo-

«’ v. k o \ 'n “ ” ' ; »>asami b ieleją na 
tych  gór grzbietach, 1 Zmieszawszy ^  ^ v y / v na
znak przymierza z zielone m i T u re ck ie rn i  namio­
ta m i ,  wyście ła ją, jakby ps trym  dywanem długie  
potocfystuści. Gęste zarosłe z n ik ły  pod obozem; 
m ir ty  p rzyda ły  się na podesłanie pod T u re ck ie  
robożk i żo łn ie rsk ich  pościeli; dla obrony od w ia ­
t ró w ,  namioty osławione są b u ra m i ; —  spoczy­
wać zaś na nich, —- wszakże będą potem nasi żo ł­
n ierze. Saperowie nasi w y ło ż y l i  naokoło obozu 
wygodne drogi z mostami. Rossyyskie dzia ła w-zle­
c ia ły  po nich na szczyty gór, i  groźnie pogląda- 
ją w głąb M aiey  Azy i.  ̂ /

Ż  północy ciągną się odnogi gór, sięgające 
gałęziami aż do ciaśnin ;— przybędzie do nas d ru ­
gi oddział, i  lewe nasze sk rzyd ło  pociągnie się do 
G óry U lb rzym ie ys w znoszące y się szczytem nad 
okoliczne wyniosłości. Przechodząc po obozie, 
na g łów nym  grzbiecie rozciągn ię tym  , pon iew o l-  
nie zatrzymasz chciwe, oczy na cudny obraz ro -
skos/.ney na tu ry  nas otac/ającey Grom ady gór,
ocienione sadami i  c y p rysa m i,  wznios ły  się nad 
promienistym  bystrym  13o>foęem , w i jącym  się u 
podnoża w zgórz Eu ropy  i A zy i ,  jak szeroka wstę­
ga. n iedbale rzucona na żywe k w ia ty  różnofarb- 
ne , tkan iny  kaszem iru ; różnoko lo rowe budowle 
przedmieść S tam bu łu , c h a tk i ,  piękne domy, sa­
dy, balerye, k iosk i i  pałace, ciągną się n ieprzer­
w anym  łańcuchem, po obu brzegach nad wodą. 
W  dali,  na brzegu Europeysk im , bieleje R.ume- 
l i  1i is a r  _  zamek E u ro p y , wzniesiony przez gro­
źnego Mahometa l i g o , pr zed podbiciem staroży­
tnego Bizancy um, na pamiątkę jego imienia (a)— 
Mniema'ją , iz w tem mieyscu by ł  postawio y  
tron D aryusza , z którego ten W  ładzca P e rs y i ,

(a) Mówią, iz obrys kierunku ścian i wież te^o zamku w pla­
nie, je»t uczyniony na wiór piśmiennego wyobrażenia 
imienia Mahometa.



ca Persyi, c ieszył się swym niezliczonym t łum em , 
podczas p rzep raw y  przez Bosfor, d la w targn ien ia  
do z iem i Scytów . Lecz na co nam sięgać da­
w n y c h  podań? Na tym  klassycznym pasie zie­
m i, s trze lcy nasi stoją teraz obozem; lecz obróć­
my się w  p raw o  ku B u j i ik -d e re ,—  i  las masztów 
o k rę to w y c h  przedstaw i się oczom naszym , roz­
w iewając wojenne bandery Rossyi.

.N a  d rug i i  trzeci dzień po w y lądow an iu  
naszem, nastąpiła raptem niepogoda i zimno, śnieg 
naw et poczynał razy k i lk a  prus/.yć z im r n p —-n o ­
cować w obozie b y ło  z im n o ;  lecz dz ięk i Bogu 
wszyscy b y l i  uspokojeni i  ogrzani, jak można; sy- 
tna smaczna kasza, p rzyp raw  lona z wyborną z ie ­
len iną ,  nadto porcya w ó d k i ;  d re w  dostarczono 
przez Rząd T u re c k i  dosyć, i  cała niepogoda, pak 
t r y n  tra w a  naszym żołn ierzom; rozłożono b iw a­
kow e  ogn ie ,— i zaczęły się w k o ło  n ich  powiast­
k i  o szarych godzinach między rodziną, o pocho­
dach  i o Azy i.

Poważenie Rządu T u re ck ie go  d la  w oysk  na­
szych. jest szczególne. Skoro stanął tu  nasz od­
dz ia ł ,  Sułtan sam przy jecha ł umyśln ie  do sWego 
pałacu niedaleko T e ra p i i  i  zażądał, żeby mu y- 
l i  p rzedstaw ien i nasi A d m ira ło w ie ,  Jenera łow ie 
i  P u łk o w i  Dowódzcy; ani zła pogoda, ani s a* 
b o w ilość , nie w s trzym a ły  wówczas Sutiana. .le­
go Sułtańska Mość, z weso łym i  u p rz e jm y m  wzro­
k iem  p rzy ją ł  naszych Żołnierzy; m iędzy m nemi 
m ó w i ł ,  że poczytu jąc ic h  p rzybyc ie  za rękoymię 
przy jaźn i Rossyyskiego M o n a r c h y ,  okaz.aney me 
s łowami, lecz w sku tku , kocha, bardziey nad swo- 
je, лvoysko Rossyyskie, i  źe biorąc na siebie t ro ­
sk liwość o n ic h ,  prosi Jenera ł Porucznika M u -  
ra w je w a  , re k w iro w a ć  o to wszystko , czego po­
trzeba, i  wnet przykazał Serask ierow i, szczegól­
nie zając się tćm wszystk iem , co do tego należy; 
nakoniec obiecał sarn ‘ odwiedzać nas w obozie i  
p rz y rz e k ł  darow ać po kon iu  wszystk im , mającym 
p rawo mieć je do w ie rz c h o w e j  jazdy. Na trze ­
ci dzień Ś w ią t W ie lk o n o c n y c h ,  Jego Sułtańska
Mość ra c z y ł  przysłać dn. n a s ^ f ”  y l.u<T* 11 , *
rang niższych 25 tysięcy jay, w ód k i i rożnych  do
jedzenia rzeczy, o ficerom zaś rozm aitych  łakoc i 
i  w in ; a w  tey  liczbie k i lk a  tez skrzynek szam­
pańskiego; p rzy  tem ro /kaza ł oświadczyć Jene­
r a ł  P o ruczn iko w i M uraw  jewemu, źe wszystko to 
czyn i z w łasney osob is te j jego przy jaźn i ku  żo ł­
nierzom Rossyyekim: jak i szacunek! — W  urzę­
dnikach Su łtańskich w idać także uprzeymość k i i  
nam. W  samym gminie i w  w o js k o w y c h  tu ­
reck ich  , poczyna okazywać się także przyjaźń 
ku  R usk im  ; przez dwa dni patrza li oni na nas 
nie śmiało, lecz potem Azyatycka  nieufność zwol-  
n ia la ,  i  poznali, że M o s k a l , straszny w róg  na 
polu  b i tw y  — nay lepszym jest przyjacie lem w dn i 
pokoju, w dn i p rzym ierza  z Fortą, u tw ie rdzone­
go w o lą  M o n a r c h y .  T u r c y  i  nasi żołn ierze, scho­
dzą się juz w k u p y  na ry n k u  , palą fa y k i  na- 
przemian z jednego cybucha; między n im i s ły ­
chać t y l k o :  K ardasz R u s , K a rd a sz  O sm an ły , 
( i lossyan in  b ra t,  T u re k  brat), J u re c k a  warta  na 
hauptwachu w  przystani, zostająca pod rozporzą­
dzeniem naszego Komendanta oddz ia łowey kw a ­
te ry ,  p r / y w y k a  już do naszych Wojskowych# 
K i l k a  batalionów i szwadronów G w a rd y i  Su łta­
na, z dzia łami a r ty l le r y i ,  stanęło z nami w  obo­
zie, i  postąp i ło  do naszego oddzia łu wr zupełne 
rozporządzenie Jenera ł-Poruczn ika M u ra w je w a . 
Przez to zupełn ie oni p rz y w y k n ą  w idz ieć  w  na­
szem woysk u swoich towarzyszów; wtenczas je­
śli podoba się przeznaczeniu —  wspólnie pierś z 
piersią póydziemy do boju, — i  ognista odwaga 0 -  
srnanów, zleje się w  jedno z doświadczoną wa le - 
czbością , n iezachwianem męztwem i w y t r w a ło ­
ścią Rossyyskiey p iec l io ty . —  W id z ia ł  nas Św iat: 
*iie zaćmiemy s ławy Rossy i! —

Paschę odpraw ia l iśm y w Bujusp-dere, m o d l i ­
l iś m y  się Bogu w Rusk iey c e rk w i  naszego Posel­
stwa , a polem jed liśmy Święcone wedle R u ­
skiego zwycza ju , u naszego Posła. W  obozie na­
szym codzień przed eapstryk iem  gra m uzyka, 
p ie ją śp iewacy, i  święta u nas id ą ,  ja k  z w y k le

na Sw ię tey  Rusi. Na p rz y lą d k u  Seiw i-JBurtiu% 
na samym brzegu Bosforu, obok domu, za jm ow a­
nego przez naszego Jenerała, wznosi się oddz ie l­
nie pagórek, oc ien iony trzema Wysokiem i c y p r y ­
sami, na k tó ry m  rozb ity  T u re c k i  namiot d la Je­
nerała; tu  bywa mucyka, i rycząca armata, i  R u ­
skie kaczele na Świętą N iedz ie lę . Jak  l iczne ze­
branie ludu  bywa tu  co w ieczór: rodzinne nad- 
wołżftńskie nócenia, wesoły w ido k  żo łn ie rzy , ra­
dowe krajowców', wojenna piękność bo jow ych  szy­
ków! Słowem: zupełne ukon ten tow an ie ,—  wszyst­
ko, co rozwesela duszę woyskowego, tu  zn a jd z ie ­
my, na tym  dz ik im  brzegu A z y i ,  ożyw ionym  d ru ­
żyną walecznych żo łn ie rzy , gotowych dla s ław y, 
d la dobra oyczyzny, za jednem skin ien iem  U -  
kochanego M onarchy , ponieść zw yc ięzk ie  sztan­
dary  przez ogień i  wodę. „

R u s k i Ż o łn ie rz .
D n ia  5 k w ie tn ia  i 8 3 5 .

O boz pod C łm n k ia r-S k ie le e i. (.P s z c z o ła  P ó łn o c n a )

W a rszaw a  dn ia  i 4 m a ja .
Ogłoszenie w ' K ró lestw ie  Bo iskiem .

W  punkcie  Зсііп postanowienia z dnia  ig  
k w ie tn ia  ( i  maja) 18З2, w przedmiocie rozwiązania 
byłego W o y s k a  Polskiego, oznaymiohćm zostało: 
źe O ficerow ie  tegoż woyska , rów n ie  jak jego 
urzędn icy, i  u rzędn icy by łey Po lsk iey  Kom m issy i 
Rządowey W o y n y ,  k tó rzy  m ie l i  udzia ł w  roko ­
szu /o trzym ają  świadectwa uw o ln ien ia  od służby; 
lecz  dopóki takow e wydane im  nie zostaną, po­
zostają pod zarządzeniem Głównego Sztabu czyn­
n e j  A rm i i  i  używają opiek i p raw  w o ysko w ych  
Rossyyskieh, podlegając tymże w  razie p rze k ro ­
czenia.

G d y  w  c h w i l i  obecne j w ie lu  z pomiędzy 
zwyź rzeczonych O f ice ró w  i U rz ę d n ik ó w  uzyska­
ło  już z Kom missy i do ich  rozklassyf ikowania  i  
udzielania im  wsparcia w  W a rsza w ie  ustanowio­
n e j  świadectwa uw o ln ien ia  , przeto d la zaradze­
nia w yn iknąć  mogących z tego powodu n ieporo- 
zumieniów , ogłasza się d la powszechney w iado­
mości wszystk ich mieszkańców K ró le s tw a  P o l ­
skiego i  w ce lu stosownego w  czćm do kogo na­
leży wykonania ; źe O f ice row ie  byłego woyska 
Polskiego i  należący do niego U rzędn icy , opatrzę, 
n i świadectwami uwo ln ien ia  , rów n ie  jak i  w o j ­
skowi niższych stopni tegoż woyska z pod zacią­
gu woyskowego wyjęci , ulegają odtąd W ła d z o m  
C yw iln ym , i w  razie przekroczeń sądzeni będą po­
d ług  praw c y w i ln y c h  , 1. w y łączeniem  jedynie 
przestępstw, za które  w  myśl postanowienia J e g o  
C e s a r s k o - R r ó l k w s k i e y  M o ś c i  z  dnia kw ie tn ia  
r .  b. w in n i  pod Sąd W o jen ny  oddawanemi bydź 
mają.

W  W a rs z a w ie  dnia 3o k w ie tn ia  (12 maja) 
i 853 roku .

G łówno-Dowodzący Czynną A rm ią  J e ­
nera ł Feldmarszałek , Namiestnik K r ó ­
lestwa Polsk iego, X ią źę  W arszawsk i,  
H ra b ia  P a sk iew icz -E ryw u ńsku  (z 6r«- 
£e ty  w arszaw skiey.)

P  R U S S Y.
P oznań  d. y  m a ja .

Naczelny P rezyden t p ro w in c y i  Poznańsk ie j,  
P, F l o t t w e l l , w y d a ł  dnia 4 t. m. następujące za­
w iadomienie : „P o d  dniem 1 l ip ca  z. r .  by łem  spo­
wodowany , przez publiczne ogłoszenie , zw róc ić  
uwagę na przepisy prawa, k tóre  pod zagrożeniem 
kary  więzienia, od i 4 dn i do trzech miesięcy, za­
braniają tajemnego p rzy jm ow an ia  i  pomagania do 
ucieczki osób , o k tó rych  wskazanie tu leys i m ie­
szkańcy wyraźnie wezwani b y l i .  Teraz zaś, z 
wyższego rozkazu, mam polecenie p rzypom nieć  
jeszcze raz to postanowienie. Powtarzam więc n ie -  
ty lk o  ten wyraźny zakaz przec iwko tajemnemu 
p rzy jm ow an iu  wsze lk ich  obcych poddanych , a 
osobliw ie powracających z F rancy i i  innych  k ra ­
jów , cz łonków  b. Polskiego woyska i r isu rrekcyy-  
nego, lub  rządu rew o lucy jnego , lecz także w k ła ­
dam na nowo obow iązek, na wszystk ich  miesz­
kańców tey p ro w in c y i ,  aby  wszelk ie  podobne o-



s o b y , skoro o ty c b ie  pobycie  powezmą wiado Gdy Jednak ie  ten  a r ty k u ł , Jak  się oka -

ekiego rządu ins trukeyy .”  (z G azety Codzienney ków n ie p rzy ja c ie lsk ich , i  co do że g lu g i na S k a l-
УУarszawskięy). .  dzie , s tan rzeczy , ta k i, ja k i  b y t p rz e d  dniem

i  go lis topada  1802 r .  ?y
A  n g  ъ 1 a. W ówczas 1ty  a r ty k u ł z a w ie ra łb y  : „ To i  net-

Londyn  drua 3o kw ie tn ia . _ »s.tąpi z woyskam i B e lg iy s k ie m i w  tem , co się
Pe łnom ocnik  K ró la  Jrnci N iderlandzkiego „ ty c z e  zaprzestan ia  d z ia ła ń  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  ;  

podał następującą notę nadz wyczaynemu Posłow i „ i  póm ien ione  woyska u s tą p ią  z m icysc po obu 
K ró la  Francuzów, oraz p ierwszemu sekretarzowi „s tro n a c h  S k a ld y , orf Pipę de Tabac do w si i  
stanu K ró la  Jm c iB ry tańsk iego  do spraw zagranica- „d o  tw ie rd z y  Г rederyk  H e n ry k ,  któ rych  n ie  z a f -  
n y^h ; T. C _  . »n iow a ły  d n ia  Igo  lis to p a d a , o raz p rzyw ró cą

N iżey podp isany pe łnom ocn ik  K ró la  Jm ci „ rzeczy na  t ę i  stopę, na ja k ie y  wówczas 'one się  
N ide rlandzk iego  s ta ra ł się p rze s ła ć  swemu D w o- ,,zń aydow a ły . ”
ro w i notę , k tó rą  m ia ł zaszczyt otrzym ać p od  da-  W  osta tn iey części tego a r ty k u łu  na  któ -
tą  2go k w ie tn ia  od J W P P . P os ła  Nadzwyczay- r ą  niżey podp isany  gotów  się zgodzić , n ie  je s t  
nego K ró la  Jm ci Francuzów  1 od p ierw szego zgo ła  zam iarem  żądać us tąp ien ia  te  r r y  to ry  urn 
S e k re ta rza  S tanu  K ró la  Jm ci B ry ta ńsk ie go  do p rze z  B e lg ó w , któ reby naw et n ie  zaszło a n i co 
sp raw  zagran icznych . do L im b u rg a  , a n i І л іх  em barga, lecz je d y n ie  u -

P o d łu g  in s tru k c y i , k lę re  zosta ły mu nade-  s tąp ien ia  z k ilk u  mieysc leżących b lisko L i l io  i  
s łane  , p oczy tu je  się za szczęśliwego , iż  może L ie fkenshoek , n ie  w  ce lu  śc ieśn ien ia  la m  d z ia ­
n y  raz ie  J ł f P P .  i le  rząd  N id e rla n d z k i w inszu- ła ń  w ładz c y w iln y c h  , lecz ty lko  w  ce lu  odda­

j e  sobie znaydu)ąc  , w duchu p o jednaw czym , le n ia  stam tąd żo łn ie rz y  be lg iysk ich , i  u n ik n ie n ia  
k tó ry  p rze w o d n iczy ł uk ła da n iu  tey n o ty , p o - tym  sposobem zayść do czasu z a w a rc ia  w y ra ź ­
m y s iną  wróżbę względem  przyszłego za w a rc ia  neg0 uk ładu , na  w zór w ie lk ie y  lic z b y  podobnych  
u k ła d u  , oraz i le  D w o r H agski ze swojey strony , rozporządzeń w  tak ichże  p rzypadkach , 
je s t  ożyw iony tem iż uczuciam i Kom m unikacye z M a e s try c h te m , o k tó rych

P on iew aż J W P P . ra c z y li uczym c k ilk a  u -  nam ien ia  się w  5tym  a rty k u le  p ro je k tu  , n ie  hy -  
w ag nad p ro je k te m  konw encyi , k tó rą  pozw olo - ty  zaprzeczano n igdy  p rzez p ie c M o c a rs tw .  Sa- 
710 mu było  podać  ̂im  d n ia  20 m a rc a , R ząd  me z s 'iehie n ieoddz ie lne  od m y ś li zaprzes tah ia  
N id e rla n d z k i szczególnie? mu p o le c ił poprzeć kroków  n ie p rz y ja c ie ls k ic h , w  duchu p o je d n a w -  
wspom m ony p ro je k t k ró tk im  w ykładem , d la  o- ezym by ły  umieszczone w w ynagrodzen iu  za o- 
kazam a im  n o w e y rę k o y m i wysokie? ceny k to - tw a rd e  że g lug i na M o z ie . Co do p rze dm io tu  
r ą  p rz y w ią z u je  do ich  o p in ii 1 do sądu, ja k i  za- objętego w a rty k u le  litym , gdy R ządy F ra n c u z -  
1 n e r a  Sie w  czynnościach uptym onych gab ine tu  k i i  W ie lk ie y  B ry ta n i i  ośw iadcza ją  , i i  są go-
N ide rla nd zk ie g o . . , ‘ °we p r z y j i "  — **y  kwesty i  zobow iązan ia  poda-

Stosownie do tych  postanow ień , n i-e y p o d -  wane p rzez n ic  w  p ro je n ia c h  «.tfe
p is a n y  p ozw o li sobie £ pow odu zacytow ania  3gô  m u n iko w a li ba ronow i Z u y le n o w i, g a b in e t JSider-  
p ro to k o łu  ko n fe re n cy i Londynsk iey ,p /z y w ie s c  la n d zk i korzysta  z te y  nowey zręcznośc i, chcąc  
3 i t y  p ro to k o ł z d n ia  25 s ie rp n ia  l 83i  r . ,  w  k to - okazać, i le  żąda on weyść 'w  w ido k i dw orów  P u ­
ry m  zawieszenie krokow  n ie p rzy jac ie lsk ich  do ryzk iego i  Londyńskiego , i  p rz y y m u je  zobow ią-  
te rm in u  uznane było za stosownieysze, n iż  n ieo - Jan ie , ja k ie g o  one żąda ją .
kreś lone  zawieszenie^ d z ia ła ń  n ie p rzy jac ie lsk ich , Gdy nadto  z tych  zobowiązań w yn ika  ju ż
do stanu negocyacy i', do nadz ie i ugruntowaney p ie rw szeństw o  zostaw ione zupe łnem u ukończeniu, 
p rzez M o c a rs tw a , iz  p o t r a f ią  w  kró tk im  p rz e -  p rzedugodney umowy , dw ó r p rze to  H a g sk i tym  
c iągu  czasu p rzyp ro w a d z ić  do ostatecznego u - chę tn iey zgadza się na  tę  p ie rw s z ą  odm ianę, w y ­
k ład u , oraz do po trzeb y , ja k a  je s t tego u k ła du , rażoną  w  nocie J W P P  , iż  A u s try a  , P ru ssy  i  
ta k  d la  s tron  w prost in teresow anych, ja ko  też Bossy a, ja k o  od początku p rz y k ła d a ły  się do ro z -  
d la  u trzym a n ia  powszechnego poko ju . Gdy p o - w iązan ia  lic zn ych  tru d n o ś c i, k tó re  o tacza ły  te  
d łu g  tey zasady, sześciomiesięczne zawieszenie d łu g ie  negocyacye, tem  samem n a b y ły  one no-  
kroków  n ie p rzy jac ie lsk ich  uważane było za do- weg0 p ra w a  do na leżen ia  w  ro zs trzyg a n iu  p u n -  
stateczne  w  owym czas ie , rz ą d  N id e rla n d zk i u -  któw jeszcze  pod  sporem  będących , a k tó rem i 
z n a ł , iż  n ie  może podać rękoym i tnniey dw u- wypadnie za jąć  się wraz- po  za w a rk iu  p rzedugo - 
znaczney swego szczerego życzenia  względem dney umowy. Z a  pom ocą tego sposobu , z u p e ł-  
doprow adzen ia  bez nowych zawikłan^ do ro z w ią - це rozw iązanie  p rzedm io tów  jeszcze nie za- 
za n ia  , ja k  rozc iąga jąc  to  zawieszenie do te rm i-  ła tw io n ych  p o d  k ie run k iem  w sp ó łd z ia ła n ia  pi.ę-
ПІ/ ПІгѵТсП Г "7. t £> 7 4 1  !П1 Г V1 £> Г Г П £> ГГ П . /7 <7.1 O ГГЛЛ7 lil-łrisł ...... 71/ /-----------. Ta ’ I 1 1 1 I Л -7

p oko ju  , gdy kwestye do rozw iązan ia , ja k  J W P P .  
słusznie to  u w a ża liś c ie  , są tak doprowadzone i  
okazu ją  rozw iązan ie  ta k  ła tw e , oraz gdy ga­
b in e t H agsk i d ow iód ł ju ż  przez swe no ty  i  swe 
p ro je h ta  , iż  gotów je s t zgodzić się na  w a ru n ­
k i zasadnicze, k tó re  konfereneya Londyńska u -

N iżey  pod p isan y  ma zaszczyt i  t .  d.
(Podpisano) Dedel. 

(J o u rn a l de S t. P e ie rsb o u rg ).

D n ia  3 m a ja  —
N a  w c z o r a y s z e m  p o s i e d z e n i u  i z b y  n i ź s z e y ,  z a -

zna ła^ za n iezachw iane.  ̂ Zttąd , trudno  je s t p o - pow iedz ia ł P. Hunie , ie  ju t ro  uczyni n iektóre 
in ć  . ia.khn siinsnhpm .Zri лг /ѵки і iirn ir lc fu . l iA  pytania względem teraźnieyszego położenia spraw

w  Kons tan tynopo lu , w y n u rz y ł  p rzy lem  nadzieję,
ją ć  , ja k im  sposobem 5c i a r ty k u ł p ro je k tu , któ  
r y  pokazu je  w idocznie  g runtow ne przekonania ,
iz  u k ła d  w yraźny byłby za w a rty  daleko w przo- iż  lo rd  Palmerston, jako m in is te r  spraw zagraui- 
dy p rz e d  u p łyn ien iem  wyżey nam ienionego czte-  cznych, będzie przytom nym  na posiedzeniu izby. 
rom iesięcznego te rm in u  , zapow iada ł odnowienie  D rug ie  odczytanie b i lu  względem emancy-
Ł  »• /Ч l- A /V I  №  i  . i  .  J. ^  O  •  «* І  t i  l  r. Ж -  » .kroków  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  ?

Ob serwacyre 
rne leoro lo g i- 

e tn e .

pacyi żydów, odłożono na dzień 22 maja.
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D O D A T E K  PIERWSZY D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  i ł .  66 ,

W iln o  d n ia  12 M a ja  v. s. tS 33 roku .

A n g l i a .
W  mieysce lorda  G ra n v i l le  przeznaczony na 

Posła w  P a ryżu  P. A r t h u r  Aston; lo rd  G ranv i l le  
i  Y ic e -H ra b ia  Leveson wyniesieni zostali na go­
dność H ra b ió w .

Doniesienia z I r l a n d y i  są korzystne; przed­
sięwzięte z przezornością ś rodk i spowodowały 0- 
czekiwane sku tk i .

Połączone f lo ty  Angie lska  i  F rancuzka w  
Deał, d a w a ły  naprzemian ognia z dz ia ł, w  dzień 
im ie n in  K ró la  F rancuzów .

Jedna z gazet ang ie lsk ich  pisze , iż w  p ro ­
w in c ja c h  I r la n d z k ic h  dają się w idzieć bandy l u ­
dz i po części uzbrojonych, (z G azety Codzienney .) 

— D n ia  4 —
W  L iw e rp o o lu , w  ostatnim tygodniu , b l isko

10,000 lu d z i  zachorowało na gryppę > ani jedna 
rodz ina  od n iey w olną  n ie  by ła .

Spraw u jący  interessa T ureck ie  i  H ra b ia  
G re y , p racow a li  wczoray wspólnie z Lordem  P a l-  
m erston  w  wydzia le zagranicznym.

Iz b a  W yzsza. Posiedzenie d. 3 m a ja . H ra ­
bia A b e rd e e n , podał swóy wniosek we  wzglę ­
dzie os ta tn ie j  w y p ra w y  F rancuzk iey  do A lg ie ru ,  
i  teraźnie jszego osadzenia tego k ra ju  przez f r a n ­
cuzów. G d y  dow iedz ia ł się , m ó w i ł  H rab ia  , od 
szanownego Lo rda  G re y , że odbywają się u k ła d y  
m iędzy  A n g l ią  i  F ra n c y ą , czu ł się powodowa­
n ym , do odwleczenia  swego wniosku w tey m ie­
rze. Teraz n ie m a  już jednak powodu, do m i l ­
czenia w  tym  przedmiocie. N ie  m n iem a , iż  za­
w artą  została ugoda, przez k tó rą  zapewniono F ran ­
c y i  posiadanie A lg ie r u , lecz musi się dorozumie- 
wać, że taż nie w y p e łn i ła  ściśle p rzy jętych przez 
n ią  obow iązków . Na teraz n ie chce jednak dać 
pow odu  do ż y w y c h  r o z p ra w , lecz t y lk o  wniesc 
o prze łożenie wszystk ich  pap ie rów  tyczących się 
tego przedmiotu. H ra b ia  G re y  r z e k ł ,  Że gdy ma 
zamiar, zezwo lić  na przełożenie w iększey części 
żądanych pap ie rów, nie chce się w ięc  teraz ob­
s z e rn ie j  wyrażać, nad podaną k w e s ty ą , d la  u n i-  
kn ie n ia  obustronnego zaburzenia, mogącego prze­
szkodzić p rzy jac ie lsk iem u  porozumieniu się. Sza­
n o w n y  H ra b ia ,  żąda także przełożenia ko p iy  k o r -  
respondency i p ry w a tn e j  z K ró le m  F rancuzk im ; 
tem u  żądaniu z pow odów  p o l i tycznych  zadosyć 
uczyn ić  nie można. M in is t ro w ie  są zresztą mo­
cno przekonan i, że proponowana przez n ich  d ro ­
ga, b y ła  jedyną, do u trzym an ia  pokoju w  E u ro ­
pie , i  honoru A n g l i i ,  (s łucha jc ie !)  H rab ia  A b e r ­
deen m ów i ł,  że n ie chce w ięcey nalegać, na prze­
łożenie  in n y c h  pap ie rów , jak tych ,  k tó re  szano­
w n y  H rab ia  gotów jest udz ie l ić . W  m ow ie  t r o ­
n o w e j  p rzy  o tw orzen iu  zgromadzenia, powiedzia­
no, że J. K .  M . o trzym a ł n a jpe w n ie jsze  p rzy rze ­
czenia od K ró la  Francnzkiego, że w y p e łn i  wszy­
stk ie  obow iązk i przyjęte, tak przez niego, jak po­
przedniego Monarchę. Zdaniem jego (H r .  A b e r - 
deen) jest, ze przyrzeczenie to, nie zostało w  ca­
łości wype łn ione. W n io s e k  został ze zmianami 
H r .  G re y  p rzy ję ty .

P a p ie ry  , o k tó ry c h  przełożenie H rab ia  A -  
berdeen  ( jak już donieśliśmy) w n o s i ł ,  są nastę­
pujące: i )  K o p ie  korrespondencyy między Sekre­
ta rzem stanu spraw zagranicznych, a Posłem A n ­
g ie lsk im  w P a r y lu  w  ro k u  18З0 , we względzie 
w y p r a w y  F rancuzk iey  do A lg ie r u ; 2) kopie de- 
peszów przesłanych przez rząd F rancuzk i,  swe­
mu Pos łow i w  Lo n d yn ie , we względzie tey w y ­
p ra w y ,  i  które zosta ły  rz ą d o w i Ang ie lsk iem u w  
miesiącach marcu i maju 18З0 roku  udzielone; i  
3) kop ie  depeszów Posła Angie lsk iego w  P a ry -  
£u  do rządu jego, w  k tó re y  ogłoszono , że K r ó l  
F rancuzk i,  oświadczył się gotowym  w y p e łn ić  wszy­
stk ie  obow iązk i przyjęte przez rząd przeszły  we 
względzie A lg ie ru ,  (z G azety  W arszaw skiey.)

JRz e c z y  N id e r l a n d z k i e .
H a g a  d. 3 m aja.

M in is te ry u m  naradza się teraz nad n ftwem i 
in s t ru k c y a m i , k tóre  mają bydź przesłane P. De® 
de l do Londynu.

Na samey g ran icy  podwojono ś rodk i ostro­
żnośc i, ponieważ od k i l k u  d n i  postrzeżono zna­
czne poruszenia w  woysku Be lg iysk iem . M ów ią  o 
ogromnych f o r t y f i k a c ja c h , k tó re  założone bydź 
mają nad Skaldą w  5tym  o bw od z ie , oraz o podo­
b nych  środkach na brzegach południowego Bere® 
land. (z G azety Codzienney .)

— D n ia  4 —
Podług  dziennika L ib e ra ł, załoga w  M a e -  

s łr ic h t  została 100 lud źm i wzmocnioną.
W  gminie B o ric h  ( L u x e m b u rg ) zna jdu je  się 

niewiasta, k tó ra  już iScie miesięcy jest p rzy  na­
dziei. Dziecię przeszło w  stan skostnienia, a oko­
ło  niego u fo rm ow a ły  się ta k ie  tw a rde  c ia ł* .  Pa­
c je n tk a  będzie zawiezioną do k l i n i k i  u n iw e rs y ­
te tu  w  L ii t t ic h .  (z Gaźety W arszaw sk iey .)

В ги хе ііа  d. 5 m a ja .
Podróż K ró la  do F la n d r y i  odłożona została 

do dnia 8 t. m.
Piszą od granic H o lIendersk ich , iż  w  tey c h w i ­

l i  rozpoczęło się w  woysku Holenderskiem w ie l ­
k ie  poruszenie; to  poruszenie przypisu ją zmianie 
stanowisk, w y n ik a ją c e j  z u tworzen ia  obozu, obey* 
mującego 20,000 ludz i ko ło  Ryen.

Z  Ostendy piszą dnia 3 t. u l  „  W  tey c h w i l  
zgromadzono do 260 lud z i ,  zaciągnionych dla D on  
Pedra, celem przesłania ic h  na okręc ie  do O p o r to / t  
(z G azety  Codzienney.)

A  u s т  в r  A,
W ie d e ń  d. 5 m a ja .

Cesarsko-Rossyyeki M arsza łek D w o ru  H r .  
Po tock i prze jechał tędy  do Szwaycary i. (z Ga* 
ze ty  Codzienney.) ________

T  u  r  c  Y A .
B ośn ia  d. 2З kw ie tn ia .

Zagrabska gazeta donosi pod dn iem  p o w y ł -  
szym z Unna, co następuje: „N acze ln ik  powstań­
ców M uham ed  Bey B issco łv ies , ods tąp i ł  p rzed 
k i lk ą  d n iam i,  oblężenia w.arowni Ostrosacz, po­
nieważ załoga tam te jsza , pomimo dw ukro tnego  
wezwania, źadney k a p i tu la c j i  p rzy jąć n iechc ia -  
ła, a on n iem i a ł  c iężk ich  dz ia ł, z k tó ry c h  by m óg ł 
strzelać do w a row n i.  Dobrze myślący nab iera l i  
przeto no w ey nadziei, i  oczek iwali z ufnością p rz y ­
obiecanych pos i łków  od W .  W ezy ra ; lecz sku­
tek nie odpow iedz ia ł oczekiwaniu. Synow ie  osła­
w ionego Hassa na A g i  w  Pecsky, Daud i  Husseiu 
Aga, k tó rz y  jeszcze w roku  zeszłym odprowadzę» 
n i  b y l i  wraz 1 sw ym  oycem do W .  W e z y ra ,  i  
k tó ry c h  miano za n ieży jących, p rz y b y l i  nagle do 
Peesky. Na p ropozyc ją  ich  odprawiono dnia 19 
t. m. w  Czasin, obozie Muhameda Beja wspólną 
naradę. T u rc y  K a p ita n ów  Ostrossacz i  K ru p p a ,  
podnieśli w s k u te k  tych  narad rokosz i  po łączy­
l i  się z naczeln ik iem powstańców. W id z ą c  te ­
raz swoje szeregi znacznie pomnożone, w y ru s z y ł  
M uham ed pod warownię  Ostrossacz, w y p a r ł  m i ­
l i c j e  A lbańsk ie  Z przedmieścia, k tó ro  e i ę  s c h r o ­
n i ł y  do cy tade l l i  , p rzec ią ł im  w sze lk i d o p ły w  
w ody  i  kazał rob ić  mnóstwo d rab in  do sztu rm u. 
Osada, będąc bez żywności, bez w od y  i  bez wszel­
k ic h  w ido ków  r y c h ł e j  odsieczy, nieczekała sztur­
mu, lecz wyszła z w a ro w n i 21 t. m. i  udała się 
do K ruppa , niebędąc nawet n iepokojoną od r o ­
koszan. Muhamed Bey, p rzen iós ł n iezw łoczn ie  
potem swoję g łów ną  kwaterę  do Ostrossaeza. T y l ­
ko spieszne p izyw róce n ie  i  u tw ierdzen ie  w ła ­
dzy i powagi prawego rządu, mogą oddalić k lą ­
sk i. (c G azety Codzienney.)



G  I  U  r  A .
A llg e m e in e  Z e itu n g  donosi z T rye s tu  t  dnia 

$o k w ie tn ia : ,, Onegday statek parow y G re ck i  
M e rk u ry  p rz y b y ł  tu  * JSauplii po lGstódniowey 
podróży , gdy z musiał za trzym yw ać się, w Z a n te , 
K ó r fu  i  Sarniego. Oddzia ł woysk Greckich, k tó ry  
dnia 7 marca na trzech okrętach odp łyną ł ztąd, 
p r z y b y ł  dnia 26 i  5 i marca do JSauplii. Zaraz po 
p rzybyc iu  pierwszego okrę tu  , na k tó rym  znaydo- 
w a ł  się sztab małego korpusu, uda ł się K r ó l  O tton , 
w  tow arzys tw ie  X ię c ia  E d w a rd a  A lte n b u rg  , na 
jego pok ład  , i  został przez swe woyska z nay- 
ły w ś z y m  zapałem przy ję ty . Po w y lądowan iu  p ie ­
chota została w  J S a u p lii, u łan i zaś zostali do 
A rg o s  przeznaczeni. Do A le n  i  ISegrepontu  uda­
ło  się 700 Baw arczyków na załogę; pierwsze mia­
sto, zostało ogłoszone stolicą Państwa, i  ma bydź 
otoczone m uram i w  obrębie mogącym zamknąć 
dom y na 4o,ooo mieszkańców. Następca tronu Ba­
warskiego , b y ł  w  i 4 dniach na statku parowym 
F ra n c isze k  1, oczekiwany w  JSauplii z JS eapo lu f 
(s G azety  W arsząw skiey.)

F  B A ІГ 0 J  A .
P a ry ż  dn ia  2 m aja.

C ó n s titu tio n n e l sam teraz przyznaje, że mię­
d z y  oppozycyą panuje rozdwojenie, i  zawiera d łu ­
gą rozprawę, w  k tó rey  h istorycznie w yk łada  te­
go przyczyny. G łów nym  powodem zdaje mu się 
bydź ,  że część oppozycyi, którą 011 nazywa up- 
p o s it io n  аѵапсёе, w  zasadach swych  przeszła gra­
n ice , k tóre  druga strona sobie naznaczyła. Jednak 
(zapewnia Const.) ta druga strona, k tó re y  dano 
p rz y d o m k i opposition dynastiąue  , s ta tionna ire , 
moderee , nie przy łączy się do teraźniejszego m i- 
Histeryum.

Od dwóch d n i  gońcy bezustannie p rzyb yw a ­
ją do m in is ters twa  spraw zagranicznych. U k ła d y  
z Londynem  i  W ie d n ie m , w  w ie lk im  są ru c tu  
S łych ać ,  ze X iąze  B ro g lie  n iec ie rp l iw ie  oczeku­
je  odpow iedz i Gabinetu St, James, d la  ogłosze­
n ia  w  M o n ito rz e  ostatnich wypadków. W z g lę ­
dem k tó ry c h  m niey lub  więcey umiarkowanie 
w y ra żać  się będą, o i le  będzie można l iczyć  na 
Współdziałanie A n g l i i .

Q uotid ienne  u t rzym u je , że p rz y b y ły  nowe 
depesze te legraficzne z Tulonu  do M a r s y l i i  we 
względzie spraw W schodn ich , ze jednak M in i *  
e trow ie  otrzymane wiadomości naystaranrtiey u- 
Jery w a l i ,  Z  tego powodu wnosić można, i i  nie są 
pomyślne.

—-  D n ia  5 —
K r ó l  dopiero na początku c ze rw ca , w y ja ­

dzie z P a ry ż a ,  lecz w tedy  d łużey będzie n ie ­
obecnym, jak w p rz ó d y  postanow ił, tó jest; aż do 
końca lipca.

Na przedstawienie M in is t ra  handlu,następu­
ją c y  a rtyśc i i  indyw idua , odznaczający się dz ie­
ła m i  p rzemysłu , zostali mianowani członkami le­
g i i  honorowey: malarze In g re s  i  G ran e t; P . M a -  
th ie u  de Dombales, D y re k to r  wzorowego gospo­
darstwa w  B ov ille \ P. F in c e n t, D y re k to r  szkoły 
rzem ieś ln icze j w  Chalons. K i l k u  innych  mala- 
rzów , snycerzów, l i te ra tó w  i  t. d. zostali miano­
w a n i  kawa leram i tego orderu.

W  Toulouse  w nocy z dnia 27 kw ie tn ia ,  p rz y ­
lep ione b y ły  na rogach u l ic  k a r tk i  z napisami: 
W iech ż y je  H e n ry k  V !  p re cz  z L u d w ik ie m  F i ­
lipom . ( *  6?duety W arszaw skie}'.) e

Europeyska ludność miasta A lg ie ru  w y  no* 
eiła już do dnia i 5 z. m. przeszło 5,100 osób.

W  sprawozdaniu P u łk o w n ik a  L am y , odczy- 
tanem na ostatniem posiedzeniu, względem obwa­
rowan ia  sto licy, podano plan następujący: W  roz­
leg łości 1,000 prę tów  (toises) otoczony będzie Pa­
ry ż  rzędem cytadel, które  będą mogły swym 0-

f niem krzyżować.^ Mieszkania i  sk łady na proch 
żywność w  tychże, p o w in n y  się mieścić na 1,000 

lud z i  załogi, w  w ypadku  ataku, jednakowoż zw y-

czayny zapas ma bydź t y l k o  na 5oo ludz i,  sko­
ro  warownia  nie jest bezpośrednio Zagrożoną. Po­
między tym  rzędem cytadel i  m uram i miasta, zo­
stawiona będzie znaczna przestrzeń dla pomiesz­
czenia a rm ii,  w  razie zbliżenia się n ieprzyjacie la. 
Przedmieścia znaydujące się za m uram i miasta, 
urządzone będą jako w o js k o w e  stanowiska, i  ba­
rykadowane; teraźniejsze m u ry  miasta tw o rzyć  
będą n ieprzerwany w a ł,  zabezpieczający P a t y ż ; 
mają bydź^ podwyższone i  wzmocnione; w ieżami) 
bastyonami i  s trze ln icam i zaopatrzone*

—  D n ia  4 —
W c z o ra y  o godzinie w p ó ł  do 8mey zrana, 

Wyjechał X iąże  Orleanu w  tow arzys tw ie  Jene­
ra łó w  Baudrand i  M arbu t,  jako też ordyuansowd* 
go oficera Montgujon, do L ondynu .

W  Bordeaux werbują teraz ludz i d la  w o y ­
ska Don Pedra. K a p i ta n  otrzymuje miesięcznic 
210 fran., porucznik 113 f r . ,  podporucznik g3 
sierżant starszy 33 f r .  76 cent., sierżant 26 f r .  25 
cent. ,  kapra l 18 fran. 76 cent. a żo łn ierz  i 5 
I ran . i  chleb. K a p ita n  odbiera oprócz tegó 
p rz y  wstępie do s łużby 600 f ia n . ,  poruczn icy pti 
4oo fran.

Z  T u lo n u  donoszą dnia 28 z. m. „ W c z o r a y  
o d p ły n ą ł  okrę t l in io w y  Suffeen z w o js k ie m  do 
Bony; dziś zabrała fregata F ic to ire  pó ł batalio* 
nu z p u łk u  l in iowego i  oddzia ł A f ry k a ń s k ic h  
s t rz e lc ó w , w  celu zawiezienia tychże do Oranu. 
Ohadwa te ok rę ty  pop łyną  ztamiąd do Lew an tu , 
gdzie stanąć mają razem z l in io w e m i o k rę tam i 
D uquesne,M arengo  i  S u rp rise . (ź G azety Godzien- 
n ey.

Jenera ł Semóle, m ia ł  wćzoray p ryw a tne  po­
s łuchanie u K ró la  ; mów ią o b lisk iem  nadzw y­
cza jne  m poselstwie Jenerała tego do M onach ium .

Onegday M in is te r  spraw zagranicznych z 
p ow odu  uroczystości im ien in  K ró la ,  da ł w ie l k i  
dyp lom atyczny  obiad, na k tó rym  Poseł Rossy y -  
ski spe łn i ł  zdrowie  M onarchy .

Ba l,  k tó ry  m ia ł  bydź dziś dany na korzyść 
P • L a f f i t t e , w  sali F e n la n d o u r , został na dzień 
i 5 m. b. odłożony.

S łychać, że M arsza łek  C la u ic l uda się do 
sw ych  dóbr we F ra n cy i  po łudn iow ey , s p rz y k rz y w ­
szy już sobie interessa, i  n ie będąc W porozu­
m ieniu  z systemalem Rządu.

P. F ou dra s , wyższy u rzędn ik  p o l i c j i ,  uda ł 
się wczoray do Departam entów  zachodnich. P o ­
d łu g  ostatnich wiadomości, rniano tam wylądować 
mnóstwo bron i, amunicy i i  ń iundurow . M ó w ią  z 
pewnością o zgromadzeniach, k tó re  się odby ty  m ię­
dzy znaczną l iczbą nacze ln ików  K a ro l is tow sk ich , 
i  o p rzyb yc iu  w ie lu  osób z A n g l i i .

—  D n ia  5 —
Słychać , o m ianowaniu 6ćiU dó 8miu Pa­

rów , między k tó ry m i znayduje się i  P . E lie n n c * 
(ż G azety УР arszacoskiey.)

O G Ł O S Z E N I  E .
3 L i t e w s k o  -  W i le ń s k a  M a g is t ra to ra  Po­

w szechne j O p ie k i  n iu ieyszem ogłasza , iź  w  
n iey będzie się p rze dawać przez a nko yą  s 
pub licznego ta rga , oddany  na e w ik c y ą  , za a -  
chyb ien iem  te rm inu *  dom  m a ro w a n y  H r a b i  I -  
gnacego M o l la, po łożony  w  M ieśc ie  W i l n ie  na 
Subooz n l ic y  pod N re m  З2, we cz te ry  m ie ­
siące od dnia  późn ie jszego w y d r u k o w a n ia  w  
Gazetach oba S to l io  j do  czego osobno na-» 
znaczone będą u p rzed n ie  te rm in y  —  M aja  4  
dn ia  1853 ro k u .

Н епрем ѣнны й Членъ Н ад ворнм и Совѣ- 
т н и к ъ  Н е т р ъ  Клеисгпъ.

С екретарь  Иванъ Солимани.
Н ачальникъ Сшола В ы гон о ц ск іи . (612)
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